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M M  & & & ł e m
— Znowu oszczędność! Dokądże będę oszczę­

dzać i z czego właśnie mam oszczędzać, gdy mało 
kiedy grosz mi się trzym a? — Tak gniewała się nie 
na żarty  drch. Irena Laska, wychodząc z zebrania, na 
którem prezeska zachęcała członkinie Stowarzyszenia 
do zaprowadzenia skarbonek oszczędnościowych. 
Irena niezadowolona była głównie dlatego, że jak do­
tąd wszelkie oszczędzanie nie przemawiało jej do prze­
konania, a z drugiej strony me w s ia d a ło  jakoś nie za­
stosować się do przyjętego wniosku o oszczędności, 
nie chciała zresztą być członkinią z imienia, bo była 
ambitną. No i poco było jej coś tam składać, skore 
u rodziców miała się dobrze, ojciec dość zarabiał, 
m atka zaś jedynaczce nie umiałaby niczego odmowie. 
A parę złotych toć to nie majątek i nic za to sprawić 
nie m ożra! — Biedne dziewczę! Nie zdawało sobie 
sprawy, że przyszłość ciemna i niczego w niej dostrzec 
nie można, że jasne beztroskie chwile mogą się w 
tw ardy  zamienić obowiązek.

Siedmnasty rok miała Irena, gdy ojca powahła 
choroba i czyniła coraz większe i szybsze postępy. 
I nadszedł dzień bolesny, gdy złamanej cierpieniem 
dziewczynie przyszło klęknąć na ojcowskiej mogile 
i łzatm pożegnać tego, co był jej serdecznym opieku­
nem, żywicielem — wszystkiem. Ody pierwsze dni 
żałooy minęły, a matka z córką spojrzały trzeźwo w 
oczy czekającej je biedzie, żadna pierwsza nie chciała 
w yrzec  słowa: piaca, Matka na nią zdrowia nie 
miała — a jakże o niej wspomnieć ukochanemu zbo­
lałemu dziecku? A jednak do niej wziąć się musiała 
Irenka. by nie doczekać się dnia, gdy braknie w domu 
kawałka chieba. Poszła na służbę — i prędzej niż 
kiedykolwiek przewidziała, stanęła jej w myśli — 
oszczędność. 0.i Boże! Trzebaż to było, trzeba oszczę­
dzać te grosze ciężko zapracowane, które dawniej 
nie miałv dla tiiej tej wartości, co dzisiaj. Jakże do­

brze oceniała teraz potrzebę oszczędzania i tc już nie- 
tylko wtedy, gdy się jest w potrzebie nagłej, ale i w 
latach dobrobytu, gay wszystko łatwo przychodzi. 
Jakże przydałyby się dziś te złote zaoszczędzone na 
ubraniu i przyjemnościach!

Takie to przyKre myśli nurtowały w główce 
dziewczęcia — sieroty, które przed niedawnym jesz­
cze czasem nie doznało na sobie biedy i znało ią tylko 
z imienia. Pod wpływem ich dojrzały zapatrswawia 
Ireny na życie i sama na sobie wypróbowała potrzebę 
oszczędności.

Nie daj Boże. by która z was, druchny kochane, 
tak ciężKą drogą doszła do zrozumienia tej koniecznej 
zasady, którą dzisiaj społeczeństwa starają się w  czyn 
wprowadzić: W ydawaj mniej, niż zarabiasz! Już nie 
na taKą niedolę, jaką jest sieroctwo, należy oszczędzać 
ale niechby to było odłożone na kilka choćby dni w y ­
poczynku letniego gdzieś na wsi, na świeżem powie­
trzu albo na kolonję, jeśli jaką urządzi S tow arzysie- 
nie, a już koniecznie na wkładkę członkowską i pre­
numeratę „Młodej Polki11, bo te ostatnie rzeczy u nie­
których druchen pozostawiają bardzo wiele do ży­
czenia. A zresztą, gdyby te wszystkie dane r.ie były 
jeszcze w  stanie skłonić cię, diuchenko, do oszczę­
dności, zrób to przecież dlatego, że Związek, „tóry 
do tego nawołuje, spodziewa się, że wszystkie druch­
ny w imię posłuszeństwa, które młodzieży ma być 
drogowskazem tam, gdzie ją rozsadek niedość pewny 
zawodzi, zastosują się do wprowadzenia w życie hasła 
oszczędności. Nie wam między organizacjami stać 
na ostatniem miejscu, przeciwnie młodość wasza, pełna 
zapałów i sił, ma wieść was do ideału kobiety — oby­
watelki, stojącej niezachwianie na gruncie katolicko- 
naroaowym, rozumiejącej cele i potrzeby swego spo­
łeczeństwa. s R S.

W prowadzam y nowość.
Chcemy, aby w  dzień Święta Młodzieży druhowie 

nasi, a z nim; wszyscy wierni, jak najściślej łączyli 
się w modlitwach z kapłanem, odprawiającym 
Mszę św.

Dlatego wyjdzie osobna broszurka p. t. „Msza 
wspólna11. Będą w niej podane modlitwy ze Mszy św 
ku czci św. Stanisława Kostki, — w tłumaczeniu poł- 
skiem. Książeczka jest tak ułożona, by modlitwy w 
niej umieszczone mogb recytować podczas cichej 
Mszy św. wszyscy członkowie S. M. P. chóralnie, na- 
przeniian z przewodnikiem. Pozatem w broszurce po­
dano kilka znanych pieśni, które wszyscy w kościele 
będą śpiewać.

Druhowie! Przeprowadźcie tę nowość, zapro­
wadźcie , Mszę św. wspólną11 w Waszein S tow arzy­
szeniu! 1 'odniesie to w wielkim stopniu uroc srość

..Święta Młodzieży" bo i wasze dusze i dusze wszyst- - 
kich obecnych na Mszy św. więcej podniesie w mo­
dlitwie do Boga.

Przy  odbiorze większej ilości otrzymuia S. M. P. 
zniżkę, tak, że z rozsprzedaży będą mogły mieć do- 
ehóc na cele pracy organizacyjnej.

Dalej więc do dzieła:
ł. Sprowadźcie taką ilość broszurek, abv star 

czyło dla wszystkich druhów, a ponadto także dla in­
nych wiernych, którzy *będą brać udział w nabożeń­
stwie, a wogóle dia wszystkich, gdyż modlitwy w ksią­
żeczce podane, można z wielkim pożytkiem odma­
wiać podczas każdei Mszv św -

2. Przeprowadźcie rozsprzedaż broszurek w ciągu 
przynajmniej dwóch tygodni przed Św ię tem .1 W sa­
mym dniu Święta* byłoby na to zapóźno. -

Sprzeda walcie ia druhom w Stowarze-szemu.
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^ W  <jwie niedziele przed Swłętem Młodzieży 
nrządżcie rozsprzedaż prz«.d kościołem przed i po na­
bożeństwach

W  ciągu dwóch tygodni przed Świętem chodźcie 
od domu do domu i tam sprzedawajcie broszurę.

3. Poproście W. ks, proboszcza, aby w  dwie nię- 
dz'e!e przed Świętem Młodzieży objaśniono z  an.bonv

wspólną'1 i aby zachęcono wszystkich do naby­
wania książeczek.

4. W  Stowarzyszeniu urządzić próbę, aby recy­
tacją w dniu Święta Młodzieży wypadła  jak najlepiej.

Broszurkę należy zamawiać w  Związku.

H a  B r c o f f & i T i e s f e

Jak to na wojence ładnie...
Kłedy ułan i  Konia spadnie — eh, to wcale nie­

ładnie, do nie wiern coby ru miało być tak ładnego, 
gdy konisko wierzga i staje dęba, a biedaczyna oby­
watel Rzeczypospolitej Polskiej leży na piasku jak 
miech z trocinami i maca sobie kości. A tu żadnego 
nad tobą niema politowania, sierżant miasto koniowi 
podciąć Śmiga biczyskiem po grzbiecie ..fokruta." Ej, 
kiepskie to kiepskie czasy rekrutów. Ale jeżeli kiedy, 
to w  tej pozycji należy pomiarkować sobie dobrze 
zasadę: niczem się nie pizejmować. Dzisiejszy mar­
gines mam poświęcić Kochanym Druhom., zaciągnię­
tym do wojska, poprostu mam się z nimi rozestać. Oj, 
gdyby tak mnie widzieli, jak piszę do nich te słowa 
rozestania, jak papier mokry od łez, a atrament blady 
od ślin, bo musiałem zwilżać kałamarz, toby się 
w szyscy rozbeczeli, a sąsiedzi potruetiieliby od współ­
czucia i mdłości. Bo ogromnie mi ckliwo, gdy mam 
się z kimś rozstawać, a tu rozstawaj się tiie z bylekim, 
tylko z druhami i kolegami, z prezesami, sekretaizami, 
skarbnikami i członkami Stowarzyszeń Młodzieży Ka­
tolickiej. Doprawdy, gdybym tak jeszcze się musiał 
rozstawać z miłemi druchnami, dalibóg me w y trzy ­
małbym od żalu i trwogi. Ale mój Patron św. M!chał 
nie nadaremno jest we wielkiej szarży niebieskiej, do 
kandydatów na przyszłych generałów ma ogromną 
słabość — wsz-ak każdy wielki i sławny wódz cieszy 
się „nachwuchsem* i nie zazdtości nikomu szlifów. 
To też. druhow:e — rekruci, głowę do góry a r ę c e . . .  
ale ba, przeciem nie feldfebel, bym już zaliczkowo 
wami komenderował, więc niech pozostanie przytem, 
byście mieli głowę do góry, a pychę i zarozumiałość na 
dół. Dotychczas każdy rekrut, gdy się ze mną żegnał, 
3 miesiące nic mi nie pisał, pierwszy list zawierał żale 
nad przezvtemi ciężkiemi czasami rekruckieml, drugi 
ust byi jaśniejszy, fózec1 już pochwalny, a następne to 
były  dodatk* do „Katolika" pod tytułem, „Śmieszek", 
tak, iż się dziwiłem, jakiemi karkołomnemi etapami 
kroczyło powodzenie u tych rekrutów — przyjaciół, 
a dzisiaj już n o . . .  żeby nie skłamać — żołnierzy 
z szarżą.

Druhowie, piszę W am te słowa na to, byście, od­
chodząc do wojska, \jedną rzecz w  domu zostawili, 
a mianowicie — własną wolę, albo lepiej samowolę. 
P izy  wojsku masz tylko jeden kardynalny obowiązek: 
słuchać! O święty Cyprjanie. jakby' się ta cnota przy­
dała wszystkim członkom S. M. P., a najwięcej preze­
som i członKotn zaiządów S. M. P., do których Sekre­
tarz Jeneralny lub Naczelnik musi i sto razy jedno i to 
samo powtarzać, a to tak jakby wodę w sito wlewał.

Przy' wojsku nie tak, raz rozkazano i już w yko­
nano, inaczej wisisz na czterech. To, czego się 
młodzieńcy najwięcej boją, okazuje się, że jest dobre 
i d’a późniejszego życia bardzo pożyteczne. Poza 
ostrym rygorem niema orzy wojsku nic. czegoby sie

nasi druhowie mieli lękać Skoro będziesz umiał być 
hętnym i posłusznym, to ci przy wojsku dobrze 

będzie.
A teraz jedną przestrogę. Pamiętajcie, druhowie, 

że wychodzicie do wojska jako kwiaty piękne, a kwiat 
ir.usi posiadać powaby piękna t gustu. Kwiatami piKt 
ściekó.y nie dekoruje, niech tedy nasi druhowie z nikim 
złym się nie zadawają, by żarowi i znów piękni, jako 
te kwiaty do naszych Stowarzyszeń wrócili. P rzy jdź­
cie takimi, jakimi odchodzicie Piszcie cfó Sekretar­
iatu do Katowic, prześlemy wam  „Gościa Niedziel­
nego" i „Młodzież Katolicką", a kto wie, czy też cza­
sem i nic coś lepszego. Niech każde Stowarzyszenie 
łba o swoich rekrutów i niech im przesyła nasze 
druki. Należy podtrzymywać z żołnierzami stały  
Kontakt, ale ten obowiązek ciąży na zarządzie Stow. 
Włod.z. Polskiej. Niecn mi taki gnuśny zarząd, który 
n>e dtra o swoich członków — żołnierzy, nie wpada w  
rękę. Do widzenia Wani, kochani druhowie — rekruci, 
z ogromnego wzruszenia już dalej pisać nie mogę.

A teraz chcę jedną rzecz przed odejściem rekru­
tów poruszyć. Należy im w każdem S. M. P. urządzić 
pożegnanie uroczyste, a niech rekruci wiedzą, że nale­
żą do łftdnej wspólnei rodziny Które S. M. P. takie 
pożegnanie zrobiło, niech napisze do Sekretanatu, a 
umieścimy w „Młodzieży Katolickiej."

Pozostałym członkom S, M. P. muszę jeszcze 
osobno wtrenić, że należy w miejsce odchodzących 
zarządowcói w ybrać natychmiast nowych, by praca 
nie kulała. Niestety', mamy dużo ospałych zarządow- 
ców. P r  :esi. sekretarze, skarbnicy i ławnicy ani nie 
czytają „Młodzieży Katolickiej" ani .Przyjaciela Mło­
dzieży". O przeczytaniu okólników i zarządzeń mo­
w y  niema, dlatego też tak gnuśme idzie praca naprzocL

Druhowie, czy W as nie wstyd, że trzeba do W as 
przemawiać jak do głuchych dziadziusiów z „siebzig- 
eiuundsicbzig." Jeżeli nie rozpoczniecie teraz ener­
gicznej Drący w W aszych S. M. P. i nie zrobicie 
ogromnego ruchu t życia w  Waszem ognisku, to zoba­
czycie, że dam skomponować na was w ie rszyk-

„W  S. M. P. nie chciał być karny,
Stąd w wojsku z niego .„łokrut" m arny;
Natomiast tam jest dzielnym zuchem,
Kto w S. M. P. był dobrym druhem."

Michał.

X tycia J t l i o d z i e iĘ .  n> Polsce 
i z a g r a n i c a

Akcja Katolicka wśród młodzieży polskiej.
W  Poznaniu odbył się zjazd Zjednoczenia Mło­

dzieży Polskiej, który trwał 4 dni. Organizacja ta 
liczy 130,000 członków na obszarze całej Rzeczypo­
spolitej Polskiej. W  poszczególnych diecezjach istnieje 
28 sekretariatów generalnych. Na zjezdzie omó­
wiono szereg spraw, a zwłaszcza program ideowy w  
związku z listem, którym Zjednoczenie zaszczycił Oj­
ciec św. na początku '•b. Jako dowód wdzięczności za 
otrzymane słowa zachęty wystosował zjazd do Ojca 
św. następujący adres:

..Wielkoduszna życzliwość dia Zjednoczenia Mło­
dzieży Polskiej, ujawniona tak wybitnie w  piśmie 
ostatniem, skierowanern do naszej Organizacji, przv- 
nagła zebranie Rady Naczelnej, w  dziesięciolecie Zje­
dnoczenia obradującej w  Poznaniu, do spełnienia sy­
nowskiego obowiązku wyrażenia hołdu i oddania się 
Stolicy Apostolskiej z prośbą o błogosławieństwo na 
nowe prace dla wzrostu Chrystusowej sprawy."
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Po referacie o programie ideowym na najbliższą 

przyszłość, który wygłosił k s . dyr. Biłko, uchwajono 
następującą rezolucję:

„Zjazd wyraża  w imienin Zjednoczenia Młodzieży 
Poiskiej najgłębszą wdzięczność Ojcu św. za wskaza­
nia, dane w  liście z dnia !• go lutego 1929 r. i podkre­
śla, że list ten uważa za program ideowy, który cata 
organizacja będzie przeprowadzała pod kierow­
nictwem Episkopatu we wszystkich dziedzinach swe] 
działalności, z wytężeniem swych najlepszych sil, aby 
tak nadal spełniać najowocniej swe zadania, jakie na 
nie nakłada przynależność do Akcji katolicKiej."

Co do szczegółów tej akcji uchwalono:
„Zebrani na zjeździe w Poznaniu sekretarze gene- • 

ralni z największą radością i wdzięcznością przyjmują 
gtos Namiestnika Chrystusowego, wzywającego Sto­
warzyszenie Młodzieży Polskiej w  szeregi Akcji Kato­
lickiej. Posłuszni temu wezwaniu i >dąc dałej po linji 
swej dotychczasowej działalności, sekretarze gene­
ralni pragną gorąco prowadzić młodzież pod przewo­
dnictwem Episkopatu polsk. do apostolskiego czvnu. 
W  tyr.j celu zjazd stwierdza, jako rzecz konieczną, aby 
wzmożone życie religijne; wyrobienie wewnętrzne, a 
szczególnie szeroki ruch rekolekcyjny, stały się pod­
staw ą przygotowania młodzieży do udziału w Akcji 
Katolickiej."

ffr& tes t mm o d «jn ^  p9£lora  
p r o f ^ s f a w e f t i c t g  »

W  odpow iedzi na odezwę pastora protestanckiego 
Nikodema w  Ustroniu druhowie Stowarzyszenia Mło­
dzieży Polskiej Męskiej w Dziedzicach wraz z orzed- 
s taw cielam i Pa trona tu  zgromadzeni w dnui 25,-wrze­
śnia 1929 r. IKfl&yalają jednogłośnie następującą rezo­
lucje :

.W yrażają swoje największe oburzenie prze­
ciwko wrogim atakom i napaściom pastora prote­
stanckiego Nikodema w Ustroniu przez wydanie 
ou ę iwy, która jest pełna napaści na Kościół katolicki 
1 Ojca św.

„Protestują jak najenergiczniej przeciw w szyst­
kim zakusom wszelkich herezyj, dążących do podwa­
ż e n i  katolickiej wiary oraz wyrażają swoje najwięk­
sze przywiązanie do Kościoła rzymsko-katolickiego, 
składają hołd poddaństwa \ czci dla Namiestnika Chry­
stusowego, przyrzekając gotowość w  obronie wiary 
św. w  każdej potrzebie."

® o n i s  eiiwi IMIodci,iiąg
wn^sf iesi  i żeńsfłiei

D la u ru ch en  od 6 -  11. D la d ru h ó w  od 1— 11.

1. P o s ied zen ie  R ad y  Z w iązkow e] o d b y ło  się w  pon ied z ia łek  
dn ia  31 w rz  n ia b  r  pod p rzew o d n ic tw em  p re ze sa  ks. p ra ła ta  
W . P u c h e ra . Na w ic ep re ze só w  zosta li w y b ra n i p. p re zy d e m  S p a l- 
śensteiii z Król H u ty  i ks. p rob . T o n .a ia , na s e k re ta rz a  p. nau ­
czy c ie l K aruga. Do kom isji re w iz y jn e j w yszli r  b u rm is trz  Koj, 
p. r idea j r z e s  i ks. prof. B e a n o rz ; do kom isji finansow ej ks. 
prob. Szv a jnoch , p. p re z e s  B a lcer, p. w ic ep re zy d e n t S k u d la rz ; 
do  kom isii re d a k c y jn e j ks, re d a k to r  S iem ienik , o. D ro b n y , p. d y r. 
G rządzie l, p. prof. R ęk o siew icz  i p. U rb aczk a .

B a rd zo  c iy w io n a  d y sk u s ja  św ia d c zy ła  o w ie lk iem  w ś ró d  
cz ło n k ó w  R ad y  z a in te re so w a n iu  się  ru ch em  m łodzieży . D ru ­
how ie , p o k ażc ie  się tak że  nadal godni te j tro sk liw ej opieki tak  
z acn y ch  pan ó w ! P o szczeg ó ln e  u enw afy  ra d y  pod a je  sio w  d a l­
szy ch  doniesien iach .

2. Z e b ra rfa  O k rę g o w e : 6 ‘p a źd z ie rn ik a  w  ognisku S M P  w  
P sz c z y n ie  o godz. 9.30 i w  ognisku  N. M. P . w  K ato w icach  o g o ­
dzinie 14,30 ,

W M ikołow ie b y ły  ?9 w rz e śn ia  d t . o b ecn e  S M P  B uiak ó w , 
Ł az isk a  Ś red n ie , O rz esze  Parno  w y , Sm iłow ice, S u szec  i Żory 
Z ap y tu ję  z a rz ą d y  tum  n ieo b ecn e : „ ja k  w y  ch cecie  da le j ow ocn ie  
p ra c o w a ć  i n a  k ońcu  roku  p o ch w aln e  sp ra w o z d an ie  z ło ż v ć ? “

^odzięK O w ać n a to m ias t m u szę  n iezm o rd o w an em u  p re z e ­
so w i d ru h o w ie  M arhefce .

3. Ś w ię to  M ło d z ież ,- (17 p a źd z ie rn ik a ). W n io sek  na  z b ió rk ę  
u liczną  p rzed łu żo n o  Ju t d aw n o  do w o je w ó d z tw a , d ru h o w ie  
g a rn ą  się  do S e k re ta r ia tu , z ak u p u jąc  że to n y , ra le p k i. te a trz y k i 

-1 n u ty . C hcem y w  ty m  ro k u  w e  w szy s tk ic h  S to w a rz y sz e n ia c h  
w y ć w ic z y ć  p ieśń : „O  S ta n is ła w ie , P a tro n ie  T y  n asz"  w e Itu t 
n u t Z w iązku  (1.— zł) T e k s t z n a jd u je  się w śp iew niku . W  p rz y ­
sz ły m  ły „o d n iu  o trz y m a  k ażd e  SM P rek lam ę  w y d a w n ic tw  na 
„ Ś w ię to  M łodzieży" , k tó re  m ożna  n a b y ć  w  Ż w lązku . O „W sp ó l­
ne] M szy "  c z y ta c ie  n a  innem  m ie jscu  d z is ie jsze j „M łodzieży  Ka­
to lick ie j"  W y sz ła  tak ż e  n o w a  sz tu k a  te a tra ln a  p i.  „K ró iew lca  
u m ie ra" , k tó ra  się b a rd zo  n a d a je  na  ..Św ięto  M łodzieży" (c tm  
2,40 zł). Z re sz tą  s ły sza łem  na z eb ran iu  ikr., t e  ju ż  m acie  dosko­
n a łą  p ra k ty k ę  w  u rząd zan iu  :* S w ię ia  M ło d z ie ży " ; k '  z y s ta jc if  
i w  tym  roku  z niej, ażeby  c ze ść  p a tro n ?  n aszeg o  św . S tau is ław *  
p rz e la ła  się  tak że  na  m łodzież , n len a leżąca  do  SM P.

R efe ren tó w  na  „Ś w ię to  M łodzieży* w y ś le  w a m  Z w iązek ,
0 ile  Z arząd  do 1-go lis to p a a a  o tak o w y ch  poprosi.

4. T ab e la  r o z g r y z ę *  w  p a lan c ie  w y sz ła  w e  w to re k  do 
m is ttzo w sk ich  d ru ży n  o k ręg o w y ch . O d 6 p aźd z ie rn ik a  do 10-gO 
lis to p ad a  ro z eg ra n e  będ ą  zaw o d y  o m is trz o stw o  Ś ląska .

A ież ła ta m y  b łąd  d ru k a rsk i z a k ra d ł się  do p ie rw sze j linji te] 
tabe li- z am ias t „w  piłce  nożr.e j"  c z y ta jc ie :  „w  p a lan c ie " .

5. S M P  K nurów  u rz ą a z a  w  n iedz ielę  dn ia  6 bm . fe sty n  
sp o rto w y  na n o w o w y b u d o w a n y m  stad io n ie . O  godz. 8 zb ió rk a
1 w y m arsz  na naboże i.\tw o. P o  po łudniu  z a w o d y  sp o rto w e  
i ró żn e  u ro zm aicen ia . Z ap ra sz a  się  w sz y s tk ie  okoliczne  S M P  
óo w zięc ia  udzia łu  w p o w y ż sz e j u ro czy sto śc i.

6. O fia ry  na  Z w iązek  W ileńsk i -„ o ży ły  SM PŻ  R o źd zień - 
Szop iem ce 9.70 S M P L ig o ta  20 zł S M P  Ł az isk ?  Ś re d n ie  20 zł. 
W sz y stk im  se rd e c z n e  „B óg zapłać)**

7. Do sk a rb n ik a  S M P  M ysłow ice n rz y b v ’y trz e c h  m ło d y ch  
ludzi w e  w iu re k  dnia 24 w rześn i: o godz. 20 (8-m ej) i p rz e d s ta ­
wili się Jako re w iz o rz y  k a ry . Dh. sk a rb n ik  K otula nie b y ’ w  
dom u, w iec  óum agali się o so b n icy  od  m atk i w vdania  kasy  
o św ia d c za ją c , że  tak o w ą  z rew id u ją  w dom u. Jed n ak o w ó ż  zosta li 
o d p raw ien i z tern. b y  p rz y b y li w ten czas , g i y  syi Jej będzie  
w dom u. D ru h o w ie  sk a rb n icy , b ą d ź c i-  n a  baczn o śc i, g d y ż  na 
W a sz e  m ałe  k a sy  zn a jd u ją  się  a m a to rz y ! P o le ca  się  w o b e c  t tg o  
p ien iąd ze  o d d ać  do b anku  a lbo  do  ks. p a tro n a .

8 H is to ria  S to w a rz y sz e ń . 10-lecie o b chodzić  b ę d ą  w  n a ­
stęp n y m  roku  SM P Kochlowm e, R uda, R ad zio n k ó w  i P ie k a ry  
Każde z nich i w ogó le  w szy stk ie  stow . w  roku  1896 ju ż  istn ie­
jące  o trz y m a ją  w  n a jb liższy ch  dniach o d p !s k ró titie j no tatk i, 
k tó rą  zaw ie ra  b .o sz u rk a , w y d an a  w  rogu  1826 n a  25-lecie T ow . 
św  A lo jzego  w  Li, tomiu. P rz e d  u ro c zy s ty m  o b chodem  istn ien ia  
pow inno  k a ź a e  S M P n ap isać  sw o ją  h is to rię .

9. H asło  o szczęd n o śc i, rzucone  p rz ez  Z w ia-.ek  na  m iesiąc  
październ ik , niech zn a jd z ie  w d z ięczn e  echo  u W a s  w szy s tk ic h , 
k tó rz y  Już p rzep ro w ad z iliśc ie  o b o w ią zk o w y  ab o n am en t c za so ­
pism  o rg a n ,z ac y jn y c h !  D z isie jszy  artyku*  w stęp n y  n iety iko  
d ru ch n y  pow in ien  zach ęc ić  do  o szczęd zan ia , a le  p rz e d e w sz y s t-  
Kiem W as, „ch ło p cy  m alo w an i"! K ażd y  chce  p rzecież  ra z  k ied y ś 
b y ć  panem , g o sp o d a rzem  dom u. Ale cóż  z  teg o , ch o ć  „ch ło p  Jak 
szpic, a le  w  kobzie  nie m a n ic“ l

P rz y ta c z a m  lis t ks. p a tro n a  o k ręg u  k a rtu sk ie g o  (na P o in o - 
iz u ) :  „21 sto w . w p ro w ad z iło  d o ty ch c za s  k s iążeczk i o szczęd n o ­
śc iow e. Z aoszczęd zo n o  na  oso b ę  p rzec ię tn ie  15 z ł (w  K artu zach  
?1 SIL Sku tk i b y ły  do b re . N iek tó rzy  o szczęd za li na  p an ie ro sach , 
Inni na  lo zm a ity ch  rzeczach  (karm elk i, k ina, p rz ed sta w ien ia , po­
d ró że . kolej i t. d.)

P rz y je m n ie  b y ło  d o w ied zieć  się n. p„  t “  n ie k tó rz y  Kupili 
sob ie  z fun d u szó w  z ao szczęd zo n y ch  obuw ie, a  n a w e t ubranie.**

Nie m ia ło b y  się  Ś lązak o m  u d ać  to, czego  P o m o rz an ie  ju t  
d o k a za li?  Nie trac c ie  o tu ch y !

10. S z a c h y  czas  z  szufladk i w y c iąg ać  i g ra ć !  D ruh  R om an 
B onk  z C h o rz o w a  już  c iek aw y , k to  się  Drzez p rz y sz łą  z im ę na 
sz a ch m is trz a  w y d ra p ie !  Z ab aw a  z  tym i rek ru ta m i d rew n ian y m i, 
m asze ru ją c y m i na  szach o w n ic y  ani d ruchnom  się nie zak a zu je !

11. K u rsy ! P om y ślic ie , że  Z w iązek  m a na m yśli k u rsy  
5m i„chu a lbo  tań ca . O w szem  k u rsy  tań c ó w  n aro d o w y ch  b y ły b y  
b a rd z o  n a  m ie jscu  i tak ie  te ż  się  urządzi, jak  k u rs  „ tro ja k a "  
p r r e d  w y ja zd e m  do P ra g i. A leć m yśm y o rg a n iz ac ją  ku ltu ra ln o - 
o św ia to w ą , a  n ie tań c zą c ą , g ra ją c ą  i b a w ią c ą  się. Ł ączm y  dalej 
w e so ło ść  nam  w ro d zo n ą  z p o w ażn ą  p ra cą !  W y , d ru how ie , pil­
n u jc ie  k u rsów  p. w  (z re sz tą  w  p aźd z ie rn ik u  ssę ro zp o cz y n a ją , 
w ięc  n a jw ię k sz y  c za s  się zg ło s ić !), In tro lig a to rs tw a , języ k i, pol­
sk iego , p isow ni p o lsk ie j i t. p. A wy. d ru ch n y , p rz ep ro w a d ź c ie  
zn ó w  k u rsy  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego , h a ftów  i t. p., a  w sz y sc y  
k u rs  g ry  na  m ando linach , g ita rac h  1 t. d.

N a jw ażn le jszem  zad an iem  bed zie  k u rs , jak i ty ik o  d a  się 
u rząd z ić , n a ty c h m ia s t zg ło s ić  do Z w iązk u  n a  io rm u la rzach , Vry -  
s ła n y ch  do z a rz ąd ó w . C hodzi o osiągn ięcie  s u b w e n c #  w  p rz y ­
sz ły m  roku.



Sirona 4 .ó i c L i . e ł  i o 11 c i* a. Niuner - J

Z ż y c ia  S . M. P . B ie lszow ice. Z okazji Im ieniu P rz e w ie l. 
ki., p a ti .  u rząd z iło  S tow . Po-lsk. M todz. Ż eńsk ie j w B ielszo  w icach , 
w  an iu  2S sie rp n ia  b r. o godz. 18-tej na  sali p. C opika u ro c z y s ta  
z eb ra n ie , P o  zagajen iu  i p o w itan iu  gości z fo ży la  p re ze sk a  w  
im ieniu  S to w . C zcigod. ks. p a tr . n a jszc ze rsz e  ż y c z e n ;a z okazji 
Im łenin. P o tem  n as tąp iły  t rz y  d ek lam acje  i ogó lna  pieśń na 
c ze ść  ks. p a tro n a . T e ra z  n asze  d ru eh n y  gosposie  z a c z ę ły  się 
k rz ą ta ć , ra c z ą c  z eb ra n y c h  k a w ą  i c ia stk am i. W  m ily in  i w e so ­
łym  n astro ju  g o szczono  się a d ru eh n y  am ato rk i ro z w e se la ły  obec­
n y c h  sw em j m onologam i i różnem i dow cipam i P o n iew aż  i o r­
k ie s tra  b y ła  na  m iejscu , ta ń c z y ły  n a sz e  d ruehny . A żeby  z aś  n a ­
sz e  „n a jm io d sze  ‘ z a b a w ić  i zadow olić , u rząd z iliśm y  g ry  to w a ­
rz y sk ie . P o  m iłej i w eso łe j z ab aw ie  n as tąp iła  sm utna  i p o w ażn a  
chw ila , gd y ż  S to w . m usiało  na  z aw sze  p o żeg n ać  sw eg o  ks. pa ­
tro n a . W iek  ks. p a tro n  W o jtek , ch o ciaż  k ró tk o  p ra co w a ł w  na- 
szem  S tow ., bo  ty lko  d w ad zie śc ia  m iesięcy , z a sk a rb ił Sob ie  mi­
łość , szacu n ek  i p rz y w iąz an ie  w ielk ie . Ja k o  g o rliw y  słiiRa C h ry ­
s tu so w y , św iec ił nam  p rzy k ład em , jak  sw o je  o b ow iązk i spe łn iać  
m am y w zg lęd em  B oga i bliźniego. W  se rc a  n asze  w szczep ił 
m iłość  do n a sz e j ko ch an e j O jczyzny . T era z , k ied y  G o już nie 
w id z im y  w  naszem  grom e, czu jem y jak b a rd zo  On n am  jes t 
d rog i i jak  g łęboko  p rz y w iąz an ie  do N iego w se rc a  nam  w zro sło , 
'-e c z  nie w olno  nam  się sm ucić  i ro zp aczać , ty lk o  :ś ć  za  Je g o  
w sk azó w k am i, oby to  z ia rno , k tó re  z as ia ł na  roli s e rc  n aszych , 
n ie  posz ło  n a  darm o, lecz z rodziło  ow o ce  o bu te .

W iek  ks. W o jtk o w i sk ła d am y  na tern m iejsc,, nasze  n a jse r­
d eczn ie jsze  „B óg z a p ła ć '1 za  tru d y  i m ozoły , pon iesione d la n a ­
szeg o  d o b ra , a  z  całeg o  s e rc a  ż y c z y m y  M u ja k  na jo b fitszeg o  
b ło g o s ław ie ń s tw a  B ożego  w  Jeg o  n o w e j d u sz p a s te rsk ie j  p ra cy .

S p ra w o z d an ie  z e  Z lotu  S .M .P  o k ręg u  T a rn o -G ó .sk le g o  od­
by tego  w  N akle  w n iedz ie lę  8 w rz e śn ia  b r. W  niedzielę, u n ia  
8 w rz e ś n ia  b r. o d b y ł się  w  N akle  Z lot o k i. S . M . P . oki egu 
T arn o -g ó rsk i ego p rzy  w ielk im  udzia le  cz ło n k ó w  z S to w ., n a le ­
ż ąc y ch  do o k ręgu . P z re d  p o iuJn iem  o godz. KIO  w y ru sz y !  po­
chód z  c z te re m a  sz tan d a ram i n a  czele  p rz y  d źw ięk ach  o rk ie s try
S. M. P . S za rle j J o  k o śc ;o ła  p a rafia lnego , n a  u ro c zy s te  nabo- 
źeńsrw o , k tó re  o d p ra w ił W ie l. ks. p a tro n  o k r. B ed n o rz  z T arn . 
G ór. P o  n ab o żeń stw ie  o d b y ła  się defilada  p rzed  ks. p a tio n en i, 
rrriejscowem i w ł adzam i, i z a rząd em  o k ręg o w y m , poczem  pochód 
w y ru s z y ł na  sa lę  do  p  T ich an e ra , gdzie  u d b y ło  sie  o tw a rc ie  
zio łu  p rz ez  ks. p a tro n a . C zęść  popołudniow ą w y p e łn iły  m o c z y s te  
n ieszp o ry , z aw o d y  w p a lan ta  i lek k o a tle ty czn e  i fe s ty n  ludow y, 
p o łączo n y  z k o n certem  i m nem ; zab aw am i W ieczo rem  udano 
się pochodem  na  sa lę  p. T ićh au e ra , gdzie  w  se rd ec z n y ch  i g o rą ­
cych  s ło w ach  p rzem ó w ił P rz e w ie l. ks. p rok  T om ala . P o tem  
o d b y ła  się  w m iłym  nastro ju  z ab a w a  tan eczn a . N a d r re n ić  w y ­
p ad a , że  z lo tem  ż y w o  z a in te re so w a ł się  p. h r. N akielski, b io rąc  
udział w n ab o żeń stw ie , defiladzie i na z ab a w ie  w ieczornej.

S p ra w o z d an ie  z D nia M łodzieży  S . M. P . w L ublińcu, o iiby - 
tegow  n iedz ielę  1 IX. br. Z o rg an izo w an y  p rzez  S. M. P .  w 
L ublińcu „D zień M ło d z ieży 14 na niedzielę dnia 1 w rz eśn ia  br. 
m ia ł p rz eb ieg  n a s tę p u ją c y : Ju ż  o godz. 6 -te j rano  o d b y ty  się
b iegi o k rężn e  i pobudka  u rząd zo n a  p rzez  cz ło n k ó w  konno na 
sy g n a łk ach , k tó ry ch  echo pobudziło  w ięk szo ść  o b y w a te ls tw a  
m iasta  ze  snu i p rz y p o m n ia ła  im, że  to dzis ia j „D zień M łodzieży;.1*

O godz. 9 -te j ran o  zgrom adzili się p rzed  dw o rcem  k o lejow ym  
goście, cz ło n k o w ie  S. M. P. z L u b eck a  na p rzy stro jo n y ch  b a rw ­
nie ro w e rac h , z K ochanow ic  p rz y b y ła  b an d erja  konna u b ran a  w  
lu d o w e  stro je  ś lą sk ie , o ra z  b a rd zo  licznie s taw ili sie  m iejscow i 
d ru h o w ie , w y k azu iąc  p rzez  to g łębok ie  poczucie  o b o w iązk o w o ści 
1 k a rn o śc i o rg an izacy jn e j. Kilka m inu t późn iej u form ow ał się  
b a rw n y  p o ch ó d , na  k tó reg o  cze le  jech ała  b a n d eria  konna z 3 m a 
tręb a cz a m i na  p rzo d zfe . Poch ó d  p rz y  d źw ięk ach  o rk ie s try  k o ie- 
<otveJ z  L ublińca w y ru s z y ł  do kościo ła  pa rafia ln eg o  na u ro c z y s te  
n a b o że ń stw o  za  p o leg ły ch  za o jczy zn ę , k tó re  o gfidz. 9,30 od ­
p ra w ił ks. D rew n io k . O kolicznośc iow e k azan ie  w y g łosił ks. prob. 
D w ucet. P o  n ab o żeń stw ie  d e filo w ały  o d d z ia ły  m iodzieży  w  
w z o ro w a i k a rn o śc i p rzed  ks n ro tek to rem  D w uceiern . u. s ta ro s ta

d r. Z aleskim  i p rz ed staw ic ie lam i m iasta . D efiladzie  p rz y g lą d a ły  
się  liczne rz e sz e  ludzi, z ac h w y c a jąc  się  p ięknym , a licznym  po­
chodem  sam ej m iodzieży  z S. M. P . P o ch ó d  udał się  tilieanii 
m iasta  do S trze ln icy , gdzie  o d by ło  się  u ro c zy s te  zeb ran ie , z ag a ­
jone p rzy w itan iem  gości p rz ez  d rh . p rezesa  B a rto sa . W p rz e ­
m ów ieniu  drh . p re ze s  w spom nia ł k ró tk o  o b o h a te rs tw ie  p o leg ły ch  
o b ro ń có w  O jczy zn y  i S iąska , poczem  oduano  im  h o łd  p rz ez  2 m i­
n u to w e  m ilczenie. Z ebran ie  zaszczy c ili sw ą  o b ecnością  w ś ró d  
innych rów n ież  p. s ta ro s ta  d r Z alesk i, p. ra d ca  m iejski B re liń sk ł 
i k ier. sz k o iy  p. B azarn ik , k tó ry c h  m łodzież  w ita ła  e n tu z ja s ty c z -  
nem i ok laskam i. P o  o d c zy tan y m  pro to k o le  z o s ta tn ieg o  z e o ra n ia  
p rz ez  drh  sek r. M atka, z ab ra ł g łos p. B relińsk i i w y g ło s ił w y ­
k ład  p. t, „Z adan ia  m ło d z ieży  p o lko-kato łick ie j w ruchu c h rze śc i-  
jań sk o -sp o łeczn y m ,11 p o w ołu jąc  się  w sw y ch  w y w o d a c h  na  z n an y  
list O jca św . d o  J . E. ks. p ry m a sa  d ra . H londa o zad an iach  Z je­
d n o czen ia  M ło d z ieży  Poliskiej. B u rz a  o k lask ó w  była  do w o d em  
w d z ięczn o śc i i z ro z u m ie n ia ' w y w o d ó w  Szain. p re leg en ta . Na­
stęp n ie  m ięd zy  innem i z a b ra ł ró w n ież  g ło s p. k ie r. s z k o ły  B a z a r­
n ik  i p. s ta ro s ta  d r. Z aleski, k tó rz y  w  b a rd zo  se rd ec z n y ch  słow ach ' 
p rzem ów ili do m ło dzieży . P o  ty ch  n a  duchu k rz ep iąc y c h  p rz e ­
m ów ien iach  d z ię k o w a ł d rh . p re z e s  szan . m ów com , a  w  szczeg ó l­
ności p. s ta ro śc ie  z a  o b iecan e  p o parcie  i n a s tęp n ie  z a ś  z w ró c ił 
się  do  m łodzieży z  p ro śb ą , b y  w ysłucham * w zn io słe  s ło w a  za ­
p isa ła  do  se rc , a w  życiu  je w  c zy n  o b ra ca ła , w ie rn ie  p rz e z  to  
s łu żąc  Bogu i O jczyźnie  P o  om ów ien iu  je szcze  k ilku  sp ra w  
b ieżący ch , zak o ń czo n o  z cdran ie  w  u ro c zy s ty m  n a stro ju  odśp ie­
w an iem  ro ty .

P o  południu  od godz. 15 do 19-tej odby ł się  b a rd zo  ud a tn ie  
w  P a rk u  G ru n w ald zk im  W ielk i F e s ty n  L u d o w y  z k o n c e item  i iu- 
nem i u rozm aicen iam i.

„D zień  M ło d z ie ży "  b y ł w spania łym  p rzeg ląd em  p ra cy  S .M .P . 
L ublin ieck iego , i ś w :a d c z v ł o jedności 1. duchu m łodzieży  polsko-*4* 
k a to lick ie j w  dążen iach  ku w ielk im  idea łom . P rz e w ie l. ks. p rob„ 
z n a n y ;z re sz tą  z ż y w e j dz ia ła lnośc i sp o łeczn e j w  L ublińcu, m ógł 
z dum ą i ra d o śc ią  rz y p a try w a ć  się  na  sw e  dzie ło , k tó re  ta k  
p ięk n e  na polu w y c h o w a n ia  m łodzieży  w  duchu katolickim  i pol­
skim  rodzi ow oce.

R ó w n ież  z w ietkiem  uznaniem  i w d z ięczn o śc ią  w y ra z ić  -się 
trze b a  o tro sk liw e j o p iece  m ie jsco w ej policji z p. k o m isarzem  
P e tk ą  na cze le , k tó ra  w  cza s ie  de filad y  i pochodu rob ita  w szęd zie  
m iejsce p o chodow i I u jrz y m y  w a ł a po rząd ek .

„ O b se rw a to r .41

Sarnina. (Z ałożen ie  S to w . M ło d z ieży  P o lsk ie j.) W  n iedzielę  
dn ia  l  w rz eśn ia  b r  o  godz. 15-tej o d b y ło  się  w szko le  p o w sze ch ­
nej w  Sum inie z eb ra n ie  celem  za ło żen ia  SM P. Na z eb ran ie  p rz y ­
by ł ks. p rob . K uczka z L y sek , p n au czy cie l S o e rk a  z  t  y sek , k ie­
ro w n ik  sz k o ły  p. P ła c z e k  F e lik s  i k o m en d an t z w iąz k o w y  p. 
nau cz . K aruga W n c en ty  z P szo w a . Ks. p rob  K uczka w sk az a ł 
n a  p o trze b ę  za ło żen ia  SM P. P o czem  k o m en d an t zw iąz k o w y  w y ­
g ło sił r e te ra t  na tem a t-  „D laczego  p o w in n a  m łodzież  o rg a n iz o w a ć  
się  w  S M P .“ W  re fe rac ie , k tó ry  z o s ta ł p rz y ję ty  hucznem i 
ok laskam i, w sk az a ł na idee, jak ie  p rz y św ie c a ją  Z w iązkow i i na  
k o rzy śc i, jak e d a je  SM P. z o rg an izo w an y m . N astęp n ie  p rz y s tą ­
piono do w y b o ru  z a rząd u . P ro te k to ra t  ra cz y ł p rz y ją ć  ks. p rob . 
K uczka. P a tro n e m  1 p re ze se m  z o s ta ł  jedn o g ło śn ie  w y b ra n y  k ie­
ro w n ik  szk o ły  n. P ła c z e k  Feliks , w ic ep iez e se m  p Ż y ła  P a w e ł, 
s e k re ta rz e m  p B ad u ra  Jan , sk a rb n ik iem  p. Kieś Jan , n aczeln ik iem  
sp o rtu  p. T k ac ze k  Jan. Z ałożono  ko ło  sp o rto w e  i od d z ia ł p. w . 
i w . f.

M t i t i i o »

Na egzam in ie.
N auczycie l do m ałe j d z ie w c zy n k i: — Jak  się  p isze  m ysz?,
B rak  odpow iedzi.
N au czy c ie l: — No m ysz, m y s z -s z -s z ; co je s t  na  k o ń cu ?
D z iew c z y n k a : — O gonek...

P o m ięd zy  p rzy jac ió łm i.
A n tek : — Ś w ie rz b ' m nie lew a rę k a , C óż to z n a c z y ?

, B ra n e k . — D ostan iesz  od ko g o ś p ien iędzy .
A n tek : — M oże m asz  ra c ję , ko lego  W iesz  co, poz.»cz mi 

d z ie sięć  z ł o t y h -


